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Geny prenumeraty

WltSMWw: in iea ięezn fo  2 korM
m  codzienną d w ukrotną dosta­
wą do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z prmytką poezt w kraju i monarchii

2 K. 50 Ł i lMrot 3 K .-Ł  
7 K. 50 i. wyiTłbn 9 K. — fc. 

rewcłe 30 Ł — Ł j pocatow. 36 k. _  x.
W Niemczech; m iesią cen io  4  kor.
W innych, państwach Związku po- 
esfcowego m ie s ię c z n ie  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Kedakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Ohorążczyzny 17—-19.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie

Oeny ogsoss&K
  (inseraty) za 1 wiem  pe­

titowy lub jego miejsc© 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy luk 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 66 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
ifc, p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia'za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szezn pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
, Kr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 z. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i.listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa PolakieflO we Lwowie. —- lis ty  w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacje 
nprfato* się nadsyłać pod adresem: Adaiaietraoya Słowa Pohfctogo we Lwowie. — idres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740, Administraoyi 541.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W i C M W  W O L S R Ł R e d a k t o r  h a o s o k y :  B T G U T O T  W A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Sobota •. 5 września.

Im iona. Rz.-ksd. D ziś: Wawrzyńca. Jutro: Za- 
ch&ryasza. — Or,~k»i. D ziś: Luppa m. Jutro: Ewtychia. 
Słow. D ziś: Wodzisława. Jutro: Drogowita.

Wschód słońca 5'22, zachód 6 36.
BSuzea I bibliotek.!. Zakład Narodowy im. O sso­

liń sk ich . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ied u szy ck ich , ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty — Muzeum p rzem ysłow e miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g- 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. - -  Biblioteka u n i­
w ersyteck a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m edycka (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S zkoły  p o litech n iczn ej codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S zew czen k i* . Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Narodne- 
go Domu (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 1 i od 3 do 7 w.

Wystawy State. Towarzystwo przyjaciół sz tu k  
p ię k n y c h , plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata wdni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y  e h przy ulicy Trzeciego Ma­
ja  1. 11 od godz. 10 rano do 7l/s w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). W stęp w dni powszednie 40 h. w święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p rzem y słu  k ra jo w eg o , plao Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckick. Wstęp wolny.

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Teatry. T eatr m iejsk i. Dziś: po raz trzeci „Po 
.siatfiec ur. 6606 c, operetka Ii. Kreńna i K. Lindauir— ' 
Jutro: o godz. 3 i pół popołudniu „Bandyci14 operetka w 3 
aktach Jakóba Offenbacha. W roli Falsacappy wystąpi p. Ma­
lawski. — Wieczór o godz. 7 i pół po raz pierwszy (wzno­
wienie) ?,Sybir*, dramat narodowy w 4 aktach, oryginalnie 
napisany przez Józefa Maskofta.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato-
ryum astronom. Bolitochniki) w ci. 4 września b. r.:
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U w a g a :  Pogoda.

Władze rosyjskie 
wobec biskupa Zwierowicza.

Korespondent nasz z Warszawy (K ) donosi: 
Szkody, jakie wyrządziła powódź w górnem dorze” 
czu Wisły, są ogromne. Obywatelstwo miejscow6 
krząta się jak może, aby dotkniętym powodzią do- 
pomódz, a inicyatywę w akcyi obywatelskiej dał bi~ 
skup sandomierski, ks. Zwierowicz, który zdołał po­
zyskać sobie powszechny szacunek i sympatyę; Na­
tomiast władze rosyjskie niełaskawem patrzą nań 
okiem, gdyż biskup nie pozwala wtrącać się rządo­
wi do spraw kościoła. Niedawno np. geuerał-guber- 
natorowi nie podobało się, że pewien ksiądz został 
przeniesiony z jednej parafii do innej; napisał więc 
do ks. Zwierowicza, aby przeniesienie cofnięto. Bi­
skup odpowiedział, że księdza przeniesiono dia dobra 
kościoła i że rozporządzenia swego w tej mierze 
zmienić nie myśli. Równocześnie ks. Zwierowicz wy­
słał zażalenie do ministerstwa wyznań, że generał- 
gubernator stara się ograniczyć go w podległej mu 
sferze kompetencyi.

Nieprzyjazny stosunek władzy rosyjskiej doks. 
biskupa Zwierowicza dał nawet powód do powstania 
charakterystycznej pogłoski.

. Oto przed pewnym czasem okradziono księdza 
Zwierowicza: z pokoju sąsiadującego z sypialnią 
biskupa złodzieje wynieśli do ogrodu biurko, rozbili 
je i zabrali cenniejsze rzeczy, między innemi srebra 
ofiarowane biskupowi przez miejscowe obywatelstwo 
i krzyż złoty z takimże łańcuchem — pamiątkę ofia­
rowaną ks. Zwierowiczowi przez ks. Hryniewieckie­
go, b. biskupa wileńskiego.

Wśród ludności miejscowej powstała z tego 
powodu pogłoska, że ks. biskupa okradli Moskale, 
aby pod pretekstem rabunku zrewidować przechowy­

wane w biurku papiery. Pogłoska oczywiście nie­
prawdopodobna, ale dla nastroju ludności charakte­
rystyczna; do jej ugruntowania się daje powód wię­
cej niż obojętne zachowanie się władzy, która wia­
domość o kradzieży przyjęła bardzo flegmatycznie 
i o ujęcie złodziei nie bardzo zdaje się myśli rozbi­
jać sobie głowę.

Sytuacya.
Budapeszt. (T.B.K.) Wczoraj cesarz o go­

dzinie 1 w południe przyjął na audyencyi hr. Juliu­
sza Andrassego. Audyencya ta trwała 40 minut. 
O godzinie 2 był na pół godzinnej audyencyi tajny 
radca Hieronymi, a o godz. 3 Stefan Tisza, który 
zabawił u cesarza do 38A.

Budapeszt. (T.B.K.) Pewne pismo poranne 
doniosło, jakoby załoga była trzymana w pogotowiu 
wskutek obawy demonstracyj. Węg. Biuro koresp. 
stwierdza na podstawie autentycznych informacyj, 
że tylko z powodu zapotrzebowania większej liczby 
żołnierzy z okazyi pobytu cesarza w Budapeszcie 
odwołano rozkazy, wysyłające resztę załogi na ma­
newry. Wszystkie zatem alarmujące pogłoski są bez­
podstawne.

W ie d e ń . (TBK.) Petycya Rady miejskiej do 
rządu z prośbą, aby wpłynął z całym naciskiem na 
administraeyę wojskową, aby ta cofnęła znane roz­
porządzenie o zatrzymaniu w służbie żołnierzy, — 
uchwaloną została wszystkimi głosami przeciw 2. 
Petycya ta domaga się, aby rząd zwołał parlament 
celem ewentualnego powzięcia uchwały w powyższej 
sprawie tak, aby możliwe było urlopowanie żołnierzy, 
oraz wzywa posłów do parlamentu, aby domagali 
się u rządu jak najszybszego 2 w  Jania Rady państwa, 
aby możliwe było zajęcie energicznego stanowiska 
wobec zupełnie nieusprawiedliwionych żądań węgier­
skich, Równocześnie polecono prezydyum bezwłocznie 
rozpocząć pracę około austryackiej autonomicznej 
taryfy cłowej i podać do wiadomości rządu, że w ta­
kich okolicznościach jak obecnie gospodarstwo au- 
stryackie musi żądać całkowitego rozłączenia ekono­
micznego z Węgrami,

Referent oświadczył, że prezydyum porozumie 
się z przemysłowemi ciałami co do jednolitego po­
stępowania.

Praga. (TBK.) Zgromadzenie komitetu wyko­
nawczego posłów młodoczeskich uchwaliło jednogło­
śnie rezolucyę, oświadczającą, że najważniejszym 
obowiązkiem każdego posła czeskiego jest dążyć do 
obalenia obecnego gabinetu i panującego systemu 
państwowego. Rezolucya wzywa klub czeski w Ra­
dzie państwa, aby starał się wczystkiemi siłami 
o wniesienie i przeprowadzenie uchwały w parla­
mencie w myśl deoentralizacyi egzekutywy i legis­
latywy, opartej na całkowitem równouprawnieniu 
wszystkich ludów. Uchwalono starać się, aby rozpo­
rządzenie administracyi wojskowej, zmuszające żoł­
nierzy do służenia dłużej, aniżeli powinni, zostało 
cofnięte, jako sprzeciwiające się prawu reprezenta- 
cyi ludów co do ustalenia liczby rekrutów. W koń­
cu wyraża rezolucya życzenie, aby wszystkie 
stronnictwa czeskie zjednoczyły się w silnej, solidar­
nej akcyi.

Zagrzeb. (Tel. wł.) Dziennik zagrzebski ogła­
sza rozmowę jednego ze swoich współpracowników 
z hr. Khuen-Hederyarym w sprawie przesilenia wę­
gierskiego. Wedle słów węgierskiego prezesa gabi­
netu, kombinacye, jakoby Tisza miał otrzymać mi- 
syę utworzenia gabinetu, dlatego, że ostatni został 
przyjęty przez cesarza, są zupełnie mylne. Cesarz chciał 
tylko jeszcze raz dokładnie poinformować się o po­
łożeniu i porozumieć się z politykami, których żą­
dania w sprawach koncesyj narodowych dla Węgrów 
były najmniejsze.

Powoływanie do monarchy dalszych osobistości 
politycznych jest już prawie zbyteczne, ponieważ 
cesarz wyrobił sobie już przekonanie i trudno przy­
puścić, aby od swego obecnego planu odstąpił w spra­
wie dalszych koncesyj narodowych na rzecz Wę­
grów. Powołauie hr. Szechenyi’ego do cesarza stoi 
w pierwszej linii w związku z odwiedzinami cesarza 
Wilhelma 0 .  w Wiedniu. Hr. Szechenyi przybędzie 
do Wiedpia przed przybyciem cesarza niomieckiego.

W ie d e ń . (Tel. wł.). Zmiana w kierownictwie 
poselstwa austryacluego w Berlinie spowodowaną 
została głównie wskutek śmierci hr. Franciszka Dey- 
ma, a także i dla togo, że już od pewnego czasu

zamierzoną była większa zmiana w austryackieni 
ciele dyplomatycznem. I tak twierdzą powszechnie, 
że hr. Gołuchowski ustąpi z urzędu, aby jako za- 
stępca dyplomatyczny Austryi wyjechać za granicę, 
Miejsce hr. Gołuchowskiego zająćby miał dotychcza. 
sowy ambasador austro-węgierski w Petersburgu. 
Jak  przypuszczają, hr. Gołuchowski pójdzie do Pa­
ryża. Miejsce opróżnione przez hr. Deyma w Lon­
dynie objąć ma wedle jednej wersyi hr. Szechenyi, 
wedle drugiej zaś obecny poseł austryacki w Paryżu.

Powstanie macedońskie.
Konstantynopol (TBK.). W sandżaku Kir- 

kilisse handel i ruch zupełnie uniemożliwiony. Re- 
dyfowie i baszybożukowie dopuszczają się licznych 
gwałtów. Ludność wnosi wiele skarg. Wysłano tam 
5 batalionów i jedną bateryę. Bułgarski eksarehat 
otrzymał od komitetu kilkakrotnie listy z pogróż­
kami, aby nie paraliżował działalności komitetów.

Sofia (Tel. wł.). Wielkie wrażenie wywołała, 
wiadomość, że na czele powstańców w dolinie rzeki 
Strumicy stanąć miał jenerał Sonczew. Przez obję­
cie dowództwa przez Sonczewa, nabierze powstanie 
i ruch rewolucyjny większych, jak dotąd rozmiarów. 
Sonczew bowiem jako długoletni prezes tajnych ko- 
mitetów i bractw bułgarskich, składających się głó­
wnie z niższych oficerów, zna dokładnie stosunki 
miejscowe i ludzi, tudzież źródła skąd broń i amu- 
nieya mogą być sprowadzane. Sonczew jest osobą 
w Bułgaryi bardzo popularną i jak przypuszczają, 
miał mieć nawet pewne stosunki z ks. Ferdynandem. 
W każdym razie opinia publiczna w Bułgaryi, z wiel- 
kiem zainteresowaniem śledzi bieg wypadków.

Sofia, (Tr wł.) Sytuacya, w której się ks. Fer 
dynand obecnie znajduje, staje się coraz trudniejszą. 
Coraz szersze koła ludności stają się wrogo usposo­
bione przeciw Turcyi, a pokojowy program rządu 
wobec Porty coraz bardziej ustępuje. Położenie za­
ostrzyło się także i wskutek tego, że wielu Mace­
dończyków i Bułgarów z Macedonii wróciło do Buł' 
garyi i przyczynia się do podniecenia umysłów prze­
ciw Turcyi.

W kraju zagraża powszechna anarchia. Wobec 
tego musi się coś przedsięwziąć, a wojnę wewnę­
trzną w kraju mogłaby uchylić wojna zewnętrzna.

Jednakże mimo tego uważać należy doniesie­
nie, jakoby Turcy a wystosowała do Bułgaryi ultima­
tum, jako nieuzasadnione.

Sofia. (Tel. wł.) Jedno z pism bułgarskich 
twierdzi, że między Rosyą a Bugaryą istnieje układ 
podpisany przez dra Danewa i generała Paprykowa. 
Pismo to twierdzi, że posiada odpis tego układu, 
a treść jego charakteryzuje w ten sposób, że Buł- 
garya w walce z Turcyą nie będzie odosobnioną.

Sofia. (TBK.) „Bułgarska Agencya Telegrafia 
czna“ zaprzecza pogłosce,, jakoby Turcya wręczyła 
Bułgaryi ultimatum.

Z Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) W ostatnich dniach odbyły 

się w Serbii zgromadzenia oficerów, którzy nie brali 
udziału w zamachu i zamordowaniu pary królewskiej, 
aby się zastanowić nad tem, jakie ma być ich po­
stępowanie wobec morderców królewskich. Uchwalono 
na ogólnem zebraniu zwrócić się do króla Piotra I. 
z żądaniem ukarania królobójców, jednakże pod tym 
względem, jaka ma być ta  kara, nie przyszło do 
zgody. Starsi i umiarkowańsi oficerowie byli zdania, 
że od króla nie należy się niczego więcej domagać, 
jak tylko tego, aby morderców swego poprzednika 
spensyonował, młodzi zaś i bardziej energiczni stali 
na tem stanowisku, że morderców należy postawić 
przed sądem wojennym i wymierzyć im surową karę. 
Które z tych 2 zdań na zgromadzeniu przeważyło, 
niewiadomo.

Faktem jednak jest, że wszyscy uznali potrze­
bę zwrócenia się do króla, któremu wręczono prośbę, 
aby w ten lub ów sposób wymierzył karę mordercom 
królewskim, w przeciwnym bowiem razie postanowili 
zainicyować masowe wystąpienie z armii. To spo­
wodowałoby ogołocenie z oficerów armii serbskiej 
w chwili, kiedy właśnie stosunki na Bałkanie wyma­
gają silnej armii. Kierownikami tego ruchu między 
oficerami serbskimi są zwolennicy rodziny Obreno- 
wiczów i wierni jej przyjaciele, załogujący w Niszu, 
którzy na wieść o zamordowaniu pary królewskiej
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wyruszyli do Belgradu, aby śmierć pary królewskiej 
na mordercach zemścić. I  dziś także garnizon w Ni­
szu jest tak samo usposobiony i stanowi rdzeń par­
ty i nieprzyjaznej spółce król o bój e ów. Wiele do my­
ślenia- daje fakt, ze 22 oficerów z Niszu aresztowa­
no, między tymi Belimiru. Todorowicza, który w nocy, 
kiedy mordowano parę królewską, został raniony. 
Aresztowanie to budzi wielką sensacyę w związku 
z tern, że dziś około 1000 oficerów naradzało się 
nad tern, jak wobec tych stosunków postąpić i w ja ­
ki sposób oprzeć się party i morderców.

N isz. (TBK.). Uwięziono tu kilkunastu ofice­
rów, którzy ułożyli podburzającą proklamację, żą­
dającą ukarania oficerów, którzy należeli do spisku 
na króla Aleksandra.

W ied eń . (TBK.). Dzienniki donoszą z Bel­
gradu : Ubiegłej nocy aresztowano w Niszu 30 ofi­
cerów serbskich. Również dokouarfb rewizyi w ich 
mieszkaniach, a z zabranych im papierów wynika, 
że oficerowie ci prowadzili akcyę przeciw tym ofi­
cerom, którzy brali udział w zamordowaniu pary 
serbskiej. Pomiędzy aresztowanymi znajdują s ię : 
kapitan Solowicz i Nowakowicz, porucznik Tericz, 
jakoteż wnuk zranionego podczas zamachu ministra 
Todorowicza. Solowicz był oficerem ordynansowym 
króla Aleksandra. Oficerowie zbierali 'wśród kolegów 
podpisy na to, iż solidaryzują się w żądaniu do 
króla, ażeby ukarał morderców, gdyż inaczej oni 
sami się z nimi porachują. Na adresie tym podpi­
sanych już było 700 oficerów.

Koleje p ru sk ie  w  G alicyi,
Kraków. (Tel. wł.) W korespondencyi wie­

deńskiej, umieszczonej na czele numeru, wzywa 
„Czas" dwóch posłów, którzy zasiadają w komisyi 
kolejowej, a zajmujących się sprawą kolei Tarnopol- 
Zbaraż i Lwów-Podhajce, aby złożyli mandaty do 
komisyi kolejowej, „j e ź e 1 i j u ż n i e  p o c z u w a j ą  
s i ę  do o b o w i ą z k u  z ł o ż e n i a  m a n d a t ó w  
p o s e l s k i e  h “. Je s t to zatem wezwanie formalne 
do ustąpienia. Posłami tymi, niewymienionymi w ko­
respondencyi, są, jak wiadomo, Niementowski i W a­
lewski.

Korespondent przypomina historyę tych kolei. 
Nadaje sprawie podkład polityczny o tyle, że utrzy­
muje, iż „uzyskanie mandatów do komisyi kolejowej 
mogło się udać posłom, o których mówimy, jedynie 
dzięki szczególnym stosunkom, które wówczas pa­
nowały w Kole. — Szkodliwe współzawodnictwo 
dwóch grup o wpływ sprawiało, że przyznanie się 
do jednej z nich zapewniało poparcie jej przy kan­
dydowaniu do komisyi, bez względu na to, czy 
oprócz formalnego akcesu do grupy łączy daną je­
dnostkę z grupą wspólność przekonań i bezintere­
sowność dążeń."

Korespondencja kończy się zwrotem: „Dziś
z jednego skandalu rodzi się drugi. Za pieniądze, 
zdobyte u rządu kosztem spraw o wiele ważniej­
szych, i za pieniądze, przyzwolone przez Sejm kra­
jowy, budują kolej galicyjską pruscy przedsiębiorcy. 
Gdy jednak zdobycie tych kolei a może i oddanie 
Prusakom budowy, są już faktami dokonanymi, któ­
rych — mówiąc z Deotymą — „z progu przeszło­
ści nie odwoła Bóg" — członkowie Koła polskiego 
mają przynajmniej prawo domagać się, aby choć 
koncesyonaryusze tych kolei — jeśli już nie poczu­
wają się do obowiązku złożenia mandatów poselskich 
— złożyli przynajmniej mandaty do komisyi kole­
jowej. Nie będzie to bynajmniej ekspiacyą, lecz przy­
najmniej rękojmią na przyszłość.

„Stawiając to żądanie, czynię tylko zadość ży­
czeniu licznych posłów polskich i to rozmaitych po­
litycznych odcieni

P o ża r  w  T raw n iku .
Wiedeń. (TBK.) Wedle nadeszłej tu depeszy 

w mieście Trawniku w Bośnii wybuchł w nocy 3 b. in. 
pożar, który zdołano zlokalizować dopiero w nocy 
4 b. m. Spłonęło 500 domów, 7 meczetów, 1 syna­
goga. Przyczyna pożaru nieznana; powiadają, że 
iskra z lokomotywy padła na dach jednego z domów 
i wznieciła pożar. Podobno kilkoro ludzi zginęło. Do 
Trawniku wysłano kompanię wojska, która przywio­
zła ze sobą 100 namiotów, bez dachu bowiem po­
zostało 3.000 ludzi. Postarano się też o żywność dla 
pogorzelców.

„Surtaxe“ .

W ie d e ń . (T.B.K.) Stała komisya austr. Zwią­
zku centralnego ochrony interesów roluiczo-gospo- 
darezych powzięła na wczorajszem posiedzeniu je­
dnogłośnie rezolucyę, orzekającą, że skutkiem t. z w. 
„surtaxe“, wspólność clown z Węgrami uznaną być 
musi za zerwaną. Komisya protestuje więc przeciwko 
pogwałceniu najżywotniejszych interesów austrya- 
ckiego przemysłu cukrowego i połączonej z tera 
uprawy buraków.

Borysław. (Tel. wł.) Urząd górniczy zwoła 
wkrótce konferencyę nafciarzy borysławskich, celem 
wspólnej narady nad poprawą stosunków kopal­
niany cli.

B o ry s ła w . (Tel. wł.) Wyrok sądu drohoby- 
ckiego w procesie schodnickiego nauczyciela Słoniny, 
przeciw katechecie ks. Hejnarowi, został zniesiony 
przez sąd obwodowy w Samborze. Ponowna rozpra­
wa rozpocznie się następnego miesiąca.

Ks. Hejnar został skazany w kwietniu na trzy
tygodnie aresztu.

W ie d e ń . (TBK.) Na wczorajszej Radzie mia­
sta Wiednia burmistrz Lueger odczytał pismo am­
basadora angielskiego z podziękowaniem króla 
Edwarda za przyjęcie we Wiedniu i z oświadcze­
niem, że król Edward ofiaruje 100 funtów7 szterliu- 
gów (2.500 kor.) na biednych m. Wiednia.

W iedeń . (TBK.) Na pogrzebie ambasadora hr. 
Deyma cesarza zastępować będzie mistrz ceremonii 
hr. Chołoniewski.

Wiedeń. (TBK.) Dzienniki donoszą z Sofii, 
że sobranie zostało rozwiązane. Nowe wybory roz­
pisane będą wkrótce.

P a r y ż .  (TBK). Wczoraj minister spraw za­
granicznych Delcassć, przedłożył na Radzie gabine­
towej sprawozdania: francuskiego ambasadora w Kon­
stantynopolu, jakoteż francuskich posłów u państw 
bałkańskich.

L o n d y n . (TBK.) Biuro Reutera donosi z Pe­
kinu, że 15 francuskich żołnierzy pokłóciło się z żoł­
nierzami amerykańskimi. Francuzi dobyli broni i ra­
nili ciężko dwu Amerykanów.

T ry e s t .  (TBK.) Doniesienie dzienników o de- 
monstracyi żołnierzy zmuszonych nadsługiwać w sze­
regach ponad 3 rok, należy o tyle sprostować, że 
kilkunastu żołnierzy, hałasując, włóczyło się po re­
stauracjach. Pewien wachmistrz zażądał od nich 
legitymacji do pozostania poza przepisaną godziną 
w mieście. Na to żołnierze pouciekali. Wachmistrz 
wezwał pogotowie wojskowe i przeszukiwał z niem 
restauraćye. Kilku z owych żołnierzy aresztowano, 
inni sami się zgłosili. Nieprawdziwem jest doniesie­
nie jakoby żołnierze śpiewali pieśni robotnicze, dalej 
doniesienie o zbiegowisku publiczności i o stanowczej 
demonstracyi.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r  o d o wy ch i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
— Na dochód dotkniętych klęską powodzi

w łościan  polsk ich , m a w yjść w krótce „Jednodniów ka". 
W skład jej w ejdą utw ory różnej treści w ybitnych sił 
literack ich . R edakcya w yd aw nictw a pragnie prócz tego  
urządzić w  jeduoduiów ce rodzaj aukiety  publicysty­
cznej na następujące p y ta n ie : Jak ze stanow isk a  pol­
sk iego  zapatryw ać s ię  należy na obecny ruch ludow y  
u nas ? U prasza przeto publicystów  o nadsyłan ie tre­
ściw ych  u w ag na ten tem at. Zebraniem  m ateryału, re- 
dakcyą i w ydaw nictw em  zajm uje się  zarząd K oła Tow . 
Szkoły Ludow ej im ienia  K azim ierza króla chłopów  
i prosi w szystk ich  literatów  i publicystów , którzy do­
bremu dziełu chcą [w Adz, aby nadesła li sw oje u tw o­
ry pod a d resem : D yoaizy  K rzyszkow ski, prezes Koła 
T. S. L . im ien ia  K azim ierza króla chłopów , L w ów , 
ulica św . Józefa  1. 8 , albo K azim ierzow a Odrzy w olska, 
Schód niea.

— Pogrzeby. W czoraj o godzin ie 4  popołudniu  
odbył s ię  pogrzeb śp. Julii W ierzbickiej, żony dyrekto­
ra kolei. Po odpraw ieniu egzek w ii przez ks. arcyb. 
B ilczew sk iego , zn iesiono trum nę przed gm ach dyrekeyi, 
gdzie połączone chóry „Lutni", „Echa" i „Chóru ak a ­
dem ickiego" pod batutą radcy C etw ińsk iego odśp iew ały  
„B eati mortui“ M endelsohna-B artholdy. N astępnie ru­
szy ł olbrzym i kondukt. O tw ierała go sodolieya  św . R a­
fa ła  ze  sztandarem , uastępu ie n ieśli konduktorzy k o le ­
jo w i w ien iec  z napisem  „N ieodżałow anej opiekunce  
naszych  dzieci —  nad konduktorzy i konduktorzy ko­
lejow i" , dalej szło Tow . św . Jerzego  ze  sztandarem , 
persoual m agazynu  m ateryałow ego n iósł w ieniec z n a­
p isem : „W dowód głębokiej czci —  personal m agazy­
nu m ateryałow ego" , staeya Ł ańcut w ien iec : „P rzeza- 
cnej i n ieodżałow anej opiekunce m aluczkich  —  stucya  
Ł ańcut", dalej szli palacze kolejow i ze sztandarem  
i w ień cem : „N ieodżałow anej opiekunce naszych d z ie ­
ci —  palacze ogrzew aln i lw ow skiej" , tow . „S k a ła41 ze  
sztandarem , rękodzieln icy  w arsztatu k o lejow ego z w ień­
cem  o n a p is ie : „C zcigodnej n iew ieśc ie  —  rękodziel­
nicy w arsztatu  k o lejow ego" , „C zytelu ia kolejow a"  ze  
sztandarem .

D alej postępow ali w oźni z w ień cem : U w ielb ianej 
naszej dobrodziejce —  w oźni d yrek ey i" ; grupa dzieci 
niosła w ien iec , na którego szarfach w idniał n a p is : „Naj­
lepszej op iekunce i dobrodziejce —  w dzięczna dziatw a  
kolejow a", za tą dziatw ą postępow ali koloniści i koloni- 
stki kolonii tuchlańskiej w m undurkach, n iosąc w ieniec  
z n apisem : „N iestrudzonej i nieodżałow anej opiekunce  
i dobrodziejce kolonii w Tuchli —  kom itet przew odni­
czący" , za nim i uczn iow ie i uczeu ice szkoły  kolejow ej 
z nau czycielam i i nauczycielkam i. Za tym  pocliodem  
jech a ły  dw a rydw any okryte w ieńcam i od rodziny, zn a­
jom ych i krew nych —  a wśród nich w yróżn iał się  ol­
brzym i w ien iec  z n ap isem : „U rzędnicy lw ow sk iej dy- 
rekcyi kolejow ej tej, która gorącem  i au ielsk iem  ser­
cem  ukochała d ziatw ę kolejow ą — najzacu iejszej z nie­
w iast" . Przed karaw anem  postępow ał ks. arcyb. B il— 
czew sk i za kanonikam i ks. L eukiew iozem  L ew ick im , 
proboszczem  Z iem iańskim  i liczn ym  klerem . Za rydw a­
nem żałobnym  prócz rodziny, p ostęp ow a li: nam iestnik  
hr. Potocki, w iceprez. Lidl, prez. dr. M ałachow ski, 
w ioeprez. C iuchciński, profesorow ie uniw ersytetu , poli­
techniki. członk ow ie T ow . politechn icznego , św ia t urzę­
dniczy i liczn a  publiczność.

N a cm entarzu dz'atw a kolonii tuchlańskiej —• 
chłopey i dziew częta , odśp iew ała  pod kierunkiem pana  
M artyniaka „P ieśń  nad grobem" słow a  U jejsk iego  
m uzyka Sk ib ińsk iego. I zam knęła  s ię  m ogiła nad tą, 
która była zacną opiekunką ubogiej dziatw y kolejowej* 
R. i p.

Q godz. 6 pop. odbył s ię  pogrzeb n ieszczęśliw ej  
pary m iłosnej N iedojadły i C zoprowskiej. Koło kostui- 
cy anatom ii, skąd w yruszył kondukt, zebrały s ię  setk i 
publiczności. Zwłoki N iedojadły ponieśli do grobu ko­
led zy  zm arłego, bez tow arzystw a  księdza, za nimi zaś  
postępow ał karaw an ze  zw łokam i C zoprow skiej, przed 
którym postępow ał ksiądz szp ita luy. T ajem nica, która 
popchnęła n ieszczęśliw ych  w objęcia śm ieroi, zasyp ana  
zosta ła  ziem ią.

— Sprawozdanie lwowskiego ochotniczego 
Tow. ratunkowego, za m iesiąc ubiegły w ykazuje  
3 3 8  w ypadków , w których w zyw auo pom ocy pogoto­
wiu. Z liczby tej przypada 2 0 6  na porę dzienną, 132  
w ypadków  zaś na porę nocną. N agłych  zasłab n ięć  
w ulicach m iastach  było 5 1 , otruć przypadkow ych dw a  
w ypadki. Drobnych operacyj i opatrunków  chirurgi­
cznych dokonano w lokalach  pogotow ia 2 7 4 . Złamań  
rąk, nóg i w ogóle  kości opatrzono 7, zw ichnięć i uad- 
w iehuięć 11. Sam obójców  ratow ano dwu, obłąkauych  
dw u, przy porodach interw eniow ano trzy razy, co je s t  
obecnie bardzo w ielką  cyfrą, publiczność nasza bowiem  
przyzw yczaiła  się  już nie lek cew ażyć  tego tak kouie- 
czuego a pożytecznego  T ow arzystw a, w ykon ującego  
w zorow o zasady czynuej m iłości b liźniego.

Po udzieleniu  p ierw szej pom ocy, przew ieziono  
w ozem  am bulansow ym  33  chorych do szpitali i klinik, 
sześc iu  zaś do m ieszkań  pryw atnych. Na żądanie osób  
pryw atnych, za skrom ną opłatą przew ożono dw udzie­
stu chorych do innych m ieszkań, zakładów  leczniczych  
lub na kolej. Z ogólnej liczby 3 3 8  dotkniętych 2 1 0  
było m ężczyzn , 8 0  kobiet i 4 2  dzieci.

N ieprzerw aną służbę dzienną i nocną pełniło 9 
lekarzy  i 3 służących  sanitarnych. Od założenia  To­
w arzystw a  w r. 1 8 9 3  udzielono do 1 w rześn ia  b. r. 
doraźuej pom ocy w 3 1 .1 4 5  wypadisach. Liczba człon ­
ków  T ow . w ynosi 1 .4 0 0 . W pisujm y s ię  do T ow arzy­
stw a  ratunkow ego ; w kładka roczna w ynosi tylko 2  
korony.

— Panowie z inteligencji. Z powodu notatki 
naszej pod pow yższym  tytu łem  nadesłali nam w y m ie­
nieni w niej pp Jakób L aufer (rygorozaut praw) 
i D aw id Seeleufreund  (technik) ośw iadczen ie, z k tóre­
go w yuika, że  opisane przez nas zdarzenie było po* 
prostu przypadkow em  nieobliczulnem  zajściem . R ów no­
cześn ie  strona przeciw na zapew nia nas, że  spraw a zo ­
sta ła  w yśw ietlon a  tak, iż iu teresow au y  otrzym ał zu ­
pełne zadośću czyn ien ie , a z postępow ania tych panów  
odniósł w rażenie, że nie można podsuw ać ira arogau- 
cyi, jako m otywu i że zajścia tylko w skutek pana 
jącegcr_ wo wc^as ^zgreiKTr-Triloznego stauętó w n iew ła-  
śoiw em  ośw ietlen iu .

— N a p raw ian i©  brnków z okazyi odw iedzin  
cesarskich  odbyw a się  gorączkow o dniem  i nocą, „no- 
tab eu e4* tylko na tych  ulicach, które mi cesarz przejeż­
dżać będzie, a odbyw a s ię  tak gorączkow o, iż w prze­
ciągu dwu tygodni ukończone m uszą być roboty, które  
w zw yk łych  w arunkach trw ałyby trzy m iesiące . Opty­
miści c ieszą  s ię  z tego i życzą  m iastu częstszych  od­
w iedzin  m onarszych, w przekonaniu, iż bruki m ieli­
byśm y w porządku, tym czasem  spraw a cała p rzy b liż  
s te in  przyjrzeniu s ię  jej n ie w ygląd a bynajm niej tak  
w esoło . N aprawa bruków nie je s t  w liczoną w  ogólne  
koszta przyjęcia uchw alone przez Radę, odbyw a się  
w ięc na rachunek kw oty w staw ionej w  prelim inarz 
na popraw ę bruków w całem  m ieście , a że  z powodu  
nocnej pośpiesznej roboty je s t  trzy razy droższą, uiżli 
w zw yk łych  warunkach i że odbyw a s ię  tylko w k il­
ku ulicach glów uych , przeto odbyw a się  ona kosztem  
m ieszkańców  ulic bocznych, w których w obec prze­
kroczenia prelim inarza nie u skuteczn i s ię  uaw et naj­
konieczn iejszych  popraw ek. Lecz i m ieszkańcom  ulic 
głów n ych  niem a czego  zazdrościć, bo przy tak p ośp ie­
sznym  w ykonaniu robót nie m ogą one być w ykonane  
dobrze i po p ierw szych jesien n ych  d eszczach , pozapa- 
dają ponow nie kostki, czyli że p ieniądze w ydane  
na ow ą pośpieszną uapraw ę, są  w prost zm arnow ane  
m i, co gospodarce m iejsk iej nie przynosi zaszczytu . 
W izyty także w yszłyb y  m iastu naszem u na korzyść  
tylko w tym  w ypadku, jeślib y  ruta pow ozów  dwor 
sk ich  nie była śc iś le  zapow iedzianą, w tedy albo po­
praw iano, ew entualn ie  utrzym yw anoby bruki w całem  
m ieśc ie  w porządku, albo m onarcha przekonałby się  
dokum entnie o stan ie bruków sto licy  kraju i g o sp o ­
darce jej Rady.

— Sieroca dola. W czoraj oddano w ręce policyi 
błąkającego się  po L w ow ie cztern asto letn iego  W łodzi­
m ierza Birnbaum a, syu a  banm istrza kolejow ego ze S ta ­
n isław ow a. Chłopak podał, iż ojciec jegD zm arł w sty*1 
czuiu , m atka zaś w lutym  b. r. R ealność, w której 
m ieszkali, zlicytow ano za za leg le  podatki i d ługi, za ­
ciągn ięte  na koszta kuracyi zm arłych rodziców . Po 
w yrzucen iu  go ze sprzedan ego  domu przyjął go jak iś  
stróż na w ikt i m ieszkanie, znęcał się  nad nim w okro­
pny sposób używ ając go do uajpod lej szych  posług, że  
chłopak uciek ł pieszo do C hodorowa. W Chodorowie  
dał mu ktoś litościw y 10 kor. ua drogę do L w ow a, p ie ­
niądze s ię  w yczerpały , a biedny sierota  o g łodzie  szuka  
jak iego  zajęcia .

—  Zwichnięcie nogi. Na pl. Sm olki zw ichnęła  
w czoraj nogę p. R ozalia Ż elichow ska, potknąw szy się  
na chodniku. Po opatrzeniu przez pogotow ie T o w a ­
rzystw a ratunkow ego odjechała  ohora dorożką do domu.



a SŁOWO POLSKIE8 Nr. 414 a. dnia .5 września 1903. B

Q  Tarnów. (O tw arcie II. gim naayum  w  Tarnowie). 
Korespondent nasz pisze d. 2 b. m .: N areszcie urzę-
dow nie ,i praw om ocnie w eszło  w życie  rozporządzenie 
cesarski© z maja b. r., pozw alające na u tw orzenie, 
z istniejącej dotąd filii, osobnego gim nazyum  pod oso- 
biiem kierow nictw em  pedagogicznem  i adm inistracyj- 
nem. P elue uznauie należy się  rzeczyw iście  m iarodaj­
nym  czynnikom , a w p ierw szym  rzędzie R adzie szk ol­
nej krajowej i iuspektorow i tu tejszego okręgu szkoluego  
drowi G erm anowi, za  sum ienne i trosk liw e dopilnow a­
nie spraw y usunięcia anorm alnego przepełnieuia w za ­
kładzie g łów nym  i utw orzenia osobnego zakładu. Mia­
sto Tarnów bez ofiar żadnych dostało now y zakład, 
u o korzyściach założenia  z jego  nie potrzeba w spom i­
nać. Nowy zakład m ieści s ię  w osobnym  na szkołę  
przerobionym budynku przy ul. Sem iu aryjsk iej. Pouie- 
waż warunki, wśród których dom ten je s t  położony, 
odpowiadają celow i, a jed en  budynek byłby za szczu ­
pły do pom ieszczenia  całego zakładu, budują obecnie  
w podwórzu drugi budynek p iętrow y, w którym uzy­
ska pom ieszczenie reszta  zakładu. U rzędow ego otw arcia  
dokouał dzić um yśln ie na tę uroczystość przybyły na- 
miestuik hr. Potocki. O godz. pół do 12 zajechał 
nam iestnik przed zakład, w którym zgrom adziła się  
już m łodzież, profesorow ie i dyrekcya obu zakładów  
(gimu. g łów nego i II.) reprezeutauci w ładz, duchow ień­
stwa miusta Tarnowa, poseł V ayhinger, reprozeutauci 
'junych zakładów  szkolnych, oraz radca szkolny dr. 
German. Przed zakładem  pow itał nam iestnika dyrektor 
II. gim nazyum  dr. Jan L eniek , poczem  nam iestn ik  
w szed łszy do zakładu udał s ię  prosto do kaplicy szk o l­
nej, gdzie w łaśn ie m szę  św . odpraw iał ks. R ec, ka­
techeta II. g im uazyum . Po odpraw iouej m szy św . 
wstąpił nr podw yższen ie , w  p ięknie udekorow anej sali 
na parterze, hr. Potocki, a zazn aczyw szy , w przem ó­
w ieniu, że  m łodzież, która w yjdzie z tego zakładu, 
ma być uzbrojoną n ietylko w w iadom ości naukow e, 
ale i hart ducha, dozw alający jej zn ieść  różne burze 
w przyszlem  życiu, z łoży ł w ręce dyrektora dra L en ­
ka życzenia pom yślnego rozwoju zakładu. Drugim  m ó­
wcą był dyrektor gim nazyum  Ł p. Z aw iliuski, który 
nawiązując do św ietnej tradyci m acierzy now ego z a ­
kładu, t. j. I. gim nazyum , m ającego  w historyi sw ej 
imiona takich uczniów , jak  B rodziński, Szujski i w . i. 
życzył rozwoju i :-Ł;ej przyszłości, j ą  przeszłość ma
m acierz now ego gim uazyum . Pa y r .  Z aw ilińskim
przemawiał je szcze  dyr. II. gim n. Jan L eniek , 
składając R adzie szkolnej krajow ej w ię o e  nam iestn ika, 
Jako jej prezydenta  i do rąk radcy dra Germ aua po­
dziękowanie za ten nbwy przybytek ośw iaty  i nauki, 
i wznosząc trzykrotny okrzyk ua cześć  cesarza . Gdy 
obecni okrzyk le n  pow tórzyli, za śp iew a ł chór m łodzie­
ży hymn ludu, poczem  dzięk ow ał nam iestn ikow i im ie ­
niem m iasta burm istrz p. W. R ogoysk i. D eklam acya  
okolicznościowego utworu, w yg łoszon a  przez ucznia  
ki; N. P- dep eszy  gratulacyjnej od nieo-
becuego ks. biskupa dra W ałęgi, zakończyły  uroczy­
stość. N am iestu ik  oglądał następn ie obydw a budynki, 
POCzetn udał się  do Gurnuisk, skąd o godz. 1 pow ró­
cił do k a sy n a , gdzie ua jeg o  cześć  i z okazyi otwar* 
'-ia now ego zakładu naukow ego dało m iasto śn iadouie. 
Nowy zakład liczy  obecnie pięć klas i będzie corocznie  
!‘0wą klasą uzupełn iany. D yrektorem  jego  został, jak  
wiadomo m ianow auy dr. Jan L en iek , autor w ielu  cen ­
nych prac h istorycznych, dotych czasow y kierow nik filii 
gimu. I., a przedtem  profesor gim u. tarnow skiego.

#  Tragiczny zgon ekonomisty. (Ś. p. N i-
k o d o m  K r a k o w s k i ) .  P ism a w arszaw sk ie dono­
szą: W duiu 21  sierpnia br. znaleziono w row ie około 
fortu czern iakow skiego (pod W arszawą) zw łoki sta rsze ­
go m ężczyzny, z ranam i na szy i i rękach. W kieszeni 
deuata oprócz portm onetki z 2 0  kop. znajdow ał się  
bilet w izytow y z napisem  „Nikodem K rakow ski". Jak  
się  następnie okazało, K rakow ski przyjechał w  d. 28  
z. ua. około g. 7 w ieczór do Czerniak ow a dorożką 
i następnie poszedł dalej w drogę ku fortow i. P ow ody  
sm utnego w ypadku nie są  dotycliczaz znane. W edług  
iuform acyi zebranych przez nas dzisiaj, okazało się, 
że W zm arłym  K rakow skim  rozpozuano zn anego  p isa­
rza w kw estyach  ekonom icznych.

K rakow ski, urodzony w r. 1851 w W arszaw ie, 
ukończył tutaj gim uazyum  i szkołę handlow ą, poczem  
k&ztałcił s ię  sam  w naukach ekonom icznych. Był urzę­
dnikiem banku handlow ego i uauczycielem  w szk o le  
baudlowej.

N apisał i w ydał osobno: „W ykład teoretyczny  
* Pr*ktyezuy korespondencyi handlow ej “ (dzieło uw ień- 
czone Qa konkursie, odznaczone przez m inisteryum  
ośw iaty^ nx*eorya i kom binacye in teresów  term ino­
w y011 *. „Arbitraż bankierski", „O rganizacya kredytu  
dla P^oy*^ wN asze stow sirzyszem e kredytow e w spól- 
d zie lcze^  „K redyt ludowy*1 i w ie le , w iele  itiuycli.

®*ależu ie od tego pisał m nóstw o artykułów  
w cżusopism ach peryodycznych, jak  „P rzegląd zie  Ty- 
g o d n io w y ^ 4*, daw uym  „G łosie", „Gońcu H andlowym ", 
„Gazecie Handlowej" i t. d.

Podejrzana osobistość.
Jeden z przyjaciół naszych nadsyła nam szcze­

góły o zdemaskowanym przed kilkoma dniami pseudo- 
rew olucyoniś‘*ie rosyjskim Buliczu v. Trajdosiński m
v. Turku. Podejrzany ten młodzieniec, pod nazwi­
skiem TrajdosipskiegOi zjawił się w r. 1900 w Czer­
nichowie, dokąd przywiozła go hr. Roztworowska 
z Rybny, do które i odesłano g0 z Krzeszowic. Traj- 
d >siński przedstawił się jako student z  instytutu

agronomicznego z Puław; opowiadał, że ukończył 
jV gimnazyum w Warszawie, wstąp ł w roku 1895 
do Instytutu w Puławach, a w r. 1897 został are­
sztowany i osadzony w cytadeli, skąd go wypuszczo­
no 29 września 1899 r. Internowano ąo później, 
jakoby w Żyrardowie, skąd w styczniu 1900 r. 
uciekł do Galieyi. Tak opowiadał mniemany Trajdo- 
siński, powołując się na mnóstwo znajomych osób 
z Królestwa.

Z ząsiągniętych w Królestwie informaeyi oka­
zało się jednak, że w Puławach nigdy studenta, na­
zwiskiem Trąjdosińskiego nigdy nie było, że szcze­
góły, jakie podawał on o różnych osobach z Króle­
stwa, były bądź fałszywe bądź niedokładne. Okazało 
się, że indywiduum, nazwiskiem Trajdosiński włó­
czyło się przed trzema laty po Lubelskiem, przedsta­
wiając się jako były student agronomii z Czernicho­
wa i prosząc o wsparcie. Bawił również w tymże 
charakterze w Żyrardowie, gdzie mu dano nawet 
posadę, której Trajdosiński jednakże nie objął i zni­
knął z horyzontu. W pół roku potem osoby, które 
się nim zajmowały, zawezwane zostały do sędziego 
śledczego, który im oświadczył, że w Łtisku (na 
Wołyniu) został aresztowany jako włóczęga niejaki 
Trajdosiński, który powoływał się na ich nazwiska.

Potem Trajdosiński zniknął z Królestwa, aż 
się wyłonił w Galieyi już jako... student z Puław. 
Przyciśnięty indagacyą w Czernichowie, gdzie go 
odfotografowano, ulotnił się stąmtąd, wyłonił się zaś 
znacznie później w Krakowie już jako rewołucyoni- 
sta rosyjski Bulicz.

Jest wiele danych, które wskazują, że Trajdo­
siński v. Bulicz był szpiegiem. Wskazuje na to 
między i mierni okoliczność, że nie wyłudzał pienię­
dzy. Kręcił się przytem zwykle między osobami, 
które przyjmują żywszy udział w życiu społecznem 
i narodowem.

Fotografię podejrzanego ptaszka posiadamy 
w redakcyi.

Trema u artystów teatralnych.
Stan psychonerwowy, napadający aktorów przed 

występem i podczas przedstawienia teatralnego zo­
wie się za uaszemi kulisami *tremą“, francuzi na­
zywają ten stan: „le trac“.

Nerwoiog paryski dr. Hartenberg zajmując się 
badaniem tego stanu, otrzymał od najgłówniejszych 
aktorów komedyi francuskiej w Paryżu wiele cieka­
wych pod tym względem objaśnień i opisał je w „La 
chronięue módicale" pod tytułem: „Ł.e trac au thó- 
atre*. Hartenberg rozróżnia dwa okresy tego stanu: 
t r a c  przed samem przedstawieniem, — i t r a c  
w czasie rozpoczęcia i w ciągu sztuki teatralnej.

Pierwsza faza nie jest tak charakterystyczną 
jak druga, napada bowiem nietylko aktorów, ale 
i inne jednostki przy lękowem napięciu w oczekiwa­
niu czegoś, przed wypowiedzeniem mowy w zgroma­
dzeniu publieznem, przed przesłuchaniem sądowem, 
przed egzaminami, przed audyencyą u osoby prze­
możnej itp.

Na stan ten składa się lęk, niepokój, pośpiech, 
niecierpliwość, draźliwość, pocżucie braku swobody, 
pewności siebie, tak n. p. pani P i e r s o n  z kome­
dyi francuskiej,, każdego razu, gdy ledzie do teatru, 
ma nadzieję dowiedzenia się w drodze o Jakim ś tra­
gicznym wypadku, lub o pożarze teatru z dążeniem 
do poczucia ulgi, że ją  ominie występ publiczny, — 
W o r m s  musi przed każdym swym występem dłu­
gie odbywać przechadzki w celu uspokojenia się 
a i tak jeszcze przybywa do teatru z śmiertelną 
trwogą.

Druga faza trac’u rozpoczyna się z chwilą wy­
stępu na scenę; stan lęku i podrażnienia dochodzi 
wówczas do największej napiętości. Pani P i e r s o n  
dostaje często wymiotów, jej męża napada nieznośna 
suchość w przełyku i skurcz w szyi, pani B a r t e l  
doznaję duszności i bicia serca, arżączki i ucisku 
w dołku podsercowym; innych artystów oblewa zi­
mny pot, tak, że np. p. B o u f f ó  po pierwszym 
akcie musi zmieniać koszuię, z Faure;a tak się pot 
leje, że przy jakiejś pozie przy budce suflera, spły­
nął na tegoż cały tusz. U innych zwiększa się ruch 
robaczkowy jelit lub parcie w pęcherzu moczowym. 
Znany paryski komik dopiero wówczas nabierał pe­
wności na scenie, gdy pierwej wyrzucił z siebie 
przytłumionym głosem kilka przekleństw w publi­
czność.

Napięcie tracJu stoi naturalnie w prostym sto­
sunku do ważności sztuki i przedstawienia dla gra­
jącego aktora, a zatem na różnych wieczorach ró- 
żnem będzie u tegoż samego przedstawiciela pe­
wnych ról.

S a r ę  B e r n a r d  napadał także trac w po­
czątkach jej zawodu, a p o leg a ł u niej na takim 
skurczu szczęki, że słowa wychodziły jej z ust jakby 
pourywane, posiekane a szorstkie, a że tego i pó­
źniej pozbyć się w zupełności nie mogła, więc s ta ­
rała się wmówić w publiczność, że to stanowi jej 
oryginalność w wymowie. Jeden Cocąnelin był wol­
nym od wszystkich objawów trac’u. Niektóre zbo­
czenia psychiczne występują również przy trac/u, 
mianowicie pewne zamącenie świadomości, półświa- 
dome użycie słów i ruchów. Aktorowi GoPowi zda­
rzyło się nieraz, że po odegraniu swej roli i opu­
szczeniu sceny nie miał dokładnej świadomości, czy 
grał i odegrał swą rolę tego wieczora.

Rozmaitości.
X  Cena jajka. Jajka o których m ow a n ie  m ogły

by posłużyć na zrobieuie om letu dla tej prostej przy­
czyn y , że są próżue. A  jednak cena ich przeehodzi
0 w ie le  cenę najśw ieższych  i najlepszych . C hcem y  
m ów ić o jajkach  w ielk iego  p ingw ina, gatunku n ie istn ie ­
jącego  od lat kilku i o jajkach  ptaka olbrzym a z Ma­
dagaskaru rów nież zn ik łego z pow ierzchni ziem i. N a  
licytacy i w L ondyuie sprzedano w zesz łym  roku jajo  
A epyoruisa M odagaskarskiego i otrzym a 1 .0 5 0  franków; 
obok niego dla kontrastu u m ieszczono jajko kolibra; 
których 6 0 .0 0 0  m ogło s ię  zm ieścić  w  p ierw szem . J est  
tylko 71 jaj w ielk iego p ingw ina na św iec ie , z tych  30  ; 
posiadają m uzea, a zatem  m gdy sprzedane być n iej 
m ogą. Jajo , które w ystaw ion o na sprzedaż, zostało! 
oceuione na 2 0 0  gw iuei, a sprzedane za 2 4 0 , t. j. za  
6 .2 0 0  franków. Prócz jajka był je szcze  w y p c h a n y ' 
pingw in, kupiony za 7 .8 7 5  franków . W szystk ie  podobne 
osobniki są w  m uzeach.

X  Mleko zamrożone. Od kilku la t w  D anii, 
Szw ecy i i W ęgrzech próbują rozsyłania m leka w  k szta ł-i 
cie zam rożouych sopli. N iek iedy nie zam rażają c a łe j : 
inasy m leka, ale m uiejw ięcej połow ę objętości r o z s y ­
łanej partyi. Ta połowa w ystarcza  do otrzym ania re-j  
szty w d ostateczu ie niskiej tem peraturze, aby prze­
szkodzić ferineutacyi. Mleko podaje s ię  najprzód pa- 
steuryzacyi ogrzew ając je  do 70  stopni, u astępn ie o z ię ­
bia się je  do 10  stopni. W tedy w kłada s ię  kaw ałki 
m lecznego lodu do naczyń, które s ię  dopełnia, w lew a  
jąc  w nie resztę  pasteuryzow auego m leka. Mleko roz­
sy ła  się  g łów n ie  do Londynu i do K onstantynopola. 
R ozpuszcza s ię  je  w  naczyniach otoczonych serp en ty ­
ną, w  której przep ływ a woda gorąca. R ozpuszczone  
m leko należy prędko zużyć, bo szybko u lega  ferm eu- 
tacyi. W rzeczyw istośc i m leko to n ie zachow uje w szy  
stk ich  cech zw y k łeg o  m leka. Sm ak jeg o  je s t n ieco od-; 
m ienuy, poniew aż tłuszcz zaczął się  z n iego w ydzielać
1 p ływ ają  w niem  m ałe gruzełk i m&Bła.

Depesze handlowo,
Z targu pieniężnego.

'W iedeń, 5 września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Żakł. kredytowego 644*—,
Akcye węcrfer. Zakładu kredytowego 712*50, Akcye anglo- 
banku 272.—, Akcye Unionbanku 514*50, Akcye Landerban- 
ku 405*—, Akcye BanKvereinu 470 75, Akcye Bodencredit 
906'—, Akcye gal- Banku hipotecznego — *—, Ak .̂ye koiei 
państwowych 651'—, Akcye kolei południowych 79'75, Akcye 
Tramwaj A. —'—, B, —*—, Akcye kolei Blbethal 41 v*— 
Akcye kolei półn. 5400 Akcye kolei czerń. 573*—, Akcye 
Alpiny 363*—, Akcye Rima Muranyi 451*—, Akcye Prag.; 
Towarzystwa żel 1660.— Akcye Fabryk broni 352 --, Akcye 
tureckie tytoniowe 346.— , Akcye Galie. Karpae. Tow. naf-' 
towego 1045*—, .Oblig. węg. ind. 9810, Renta majowa 
9975, Austr. Renta koronowa 100*85, Węg. Renta koron. 

97*80, 56 1. Listy Tow. krea.ziem, 98.80, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*75, 4Va proc. listy Banku kraj. 102-—, 5 proc. 
komunalne obligaeye Banku krajowego 102 —, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 98*25 4Vs proc listy Banku hip. 101*35,
5 proc. listy Banku hipoteczn. 111*40, 4 proc. Gal Obligaoyi
propinac. 100*10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1883 r 99*80, 4 
pro. pożyczka m. Lwowa 97*—, Losy tureckie 112*—, Mark. 
117*42, Ruble 253*25, Kredyty — , AlDiny — —, Węg 
kred. —'—, Unionbank — *—*, Koleje —*—.

Usposobienie: po osłabieniu wskutek budapeszteń­
skich sprzedaży uspokoiło się i po części wzmocniło.

Berlin, 4 września. Jrrzy zamknięciu, wczorajszem 
giełdy; Kredyty 202 50, Staatsbahny 139-60, Disconto Co- 
mandit 186*60, Berlin Tow.handl. 153'—, Laura 229*—, Bo- 
humery 186'70, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216*15, Kolej warsz.-wied. — —, Kolej morza 
śródziemnego —*—, Kolej Meridionałna — *—, Losy ture­
ckie 126*10, Renta włoska — *—5 „Harpener* kopalnia wę­
gla 181 75, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konsolidacja 
398*50 Lombardy 16*50, Kolej Henry 107*30, Niemiecki bank 
narodowy 119*10, Kanada Proferred 123*75, Akcye żeglugi 
hamburskiej 104,30, Kurs warszawski — .

Berlin, 5 września. 'Wczorajsza giełda wieczorna.
4 proc. węgierska renta złota —*—, Węgierska renta ko­
ronowa 98*20,Austr. akcye kredytowe 202*60; Staatsbahny- 
139*60 Lombardy 16*50, Disconto Comanait 186-60, Ruble 
216*10 Tendencja silniejsza.

B u d a p esz t, 4 września. Wczprajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 119*—/Węgierska renta koronowa 97 90, 
Węgierski bank kredytowy 714*—. -Węgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 505' —, Węg. 
bank eskontowy 440*—, Austryacki bank kredytowy 644 50 
Rima Murany 453*5u, Budapeszt kolej miejska 599*— Kolej 
południowa 62*— Austr.-węg. kolej Państw. 651*--.

Tendencya staba.
F ran & fu rt, 5 września. Wczorajsza giełda wie­

czorna : Austr renta papierowa 100*50, Austr. renta srebrna 
100*40, Austr. renta złota 102*40 Austr. akcye kredytow e  
202 60, Staatsbahny 139*70, Lombardy 16 70,4 pr. austr/renta 
koronowa —*—. Tendencja słabsza.

P a ry ż , 4 września. Wczorajsza sriełda wieczorua 
Sproc. Francuska Renta 97 62. 4 proc. renta Włoska 102 42 
Nowe tureckie Console 3410. Renta egipska — Renta 
turecka lit c. —*—, B. , Ottomany 57*4/-, Ture- * 
ckie losy 123*—. Chartered 69'—, Deber 512-—, Lancaster 
—*—, Rio-Tinto 1229 Renta bułgarska —*—. Renta ru­
muńska z r.‘ 1890 — , Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka — 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
90*62. Tendencya dobra.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e sz t. 5 września. Pszenica na kwiecień 1904 r. 

kor. 7*68 do i 69, Pszenica na maj — do •—, Pszenica 
na paźdz. 7.39 do 740, Żyto na kwiecień 1904 r. 6*47 do 
6*48, Żyto na październik 6 20 do 6*21, Owies na kwiecień 
1904 r. 5'69 do 5*70. Owies na październik 5*42-, do 5*45, 
Kukur. na maj 1904 r. 6.36 do 6*37. Kukurudza na lipiec 
0.— do 0’—, Kukurudza na sierp. 6*19 do 6 20, Kukurudza 
na wrzesień —*— do —*—, Rzepak na sierpień — do 
—*—. Pogoda* piękna.
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J a i a i W o d y
Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego.
(Ciąg dalszy).

Powierska wsunęła rękę pod ramię Łosieskiego, 
ja towarzyszę jej z drugiej strony.

— Czy ma pan z sobą, panie Aleksandrze, 
wodę koiońską? Co?... No to proszę o kilka kropel.

Wysunęła ku mnie ręce dłońmi im dół, a otrzy­
mawszy polanie, wytarła je chusteczką.

— „Bion“... A teraz całujcie panowie... w je­
dną rękę i w drugą... Jak  ten znowu całuję ?!... — 
Pan przecież śmiesznie całuje... — zaśmiała się do 
Łosieskiego.

— A pan?.. No!., pana uczyć, jak widzę nie 
trzeba.

Płomienie czuję na plecach. Z trudnością odry­
wam usta od miękiej łapki, która moją rękę nie­
znacznie ściska.

— Jacyście wy panowie wszyscy śmieszni! — 
drwi Powierska. — Jeden ubiera się w togę i jest 
srogi... oto ten pan — wskazała na Łosieskiego. — 
A drudzy... Naprzykład mój mąż... W życiu — tra ­
gik, w duszy — poeta, symfonie układa, sztychy 
zbiera i jest... archibektą. Nie mąż, ale nastrojowo- 
tragiczny architekta... Czciciel sztuki, który akade­
mię rzucił i na wsi się zagrzebał, aby móc być mę­
żem... pani Powierskiej... Cha! cha!.. A tamten...
Dwie godziny chodził ze mną, po parku i drżał...
Formalnie trząsł się, a potem wąsami ręco mi
pokłół...

— Do jakiegoż gatunku ja s \ę zaliczam?

— Pan Olek?.,, Daj pan ucho.*. Nie!., potem 
panu powiem. Kiedyś... kiedyś... kiedy już będzie za- 
póżno. Chodźcie panowie do nas na herbatę.

— Ja  nie mogę... — tłumaczy się Łosieski.
— A ja nie proszę... — Rzekł — i słowa nie 

złamie. Kato — nawet w trakcie zaprosin na wieczorną 
herbatę. A pan, panie Aleksandrze, także nie może... 
Mego męża niema w domu, a pan się muie boi... 
zwłaszcza dziś...

— Dla czego zwłaszcza dziś?...
— Robota doktora... — śmieje się pani Marya.
— Nie rozumiem.
— A ja rozumiem. Spotkałeś pan Grabowicza 

wyszedłszy od nas, a doktor to mój wróg...
— Znowu nie rozumiem. Nie widzę dobrej ra­

cy i, dla którejby Grabowicz był wrogiem pani.
— Jest, panie Olku — jestl Takie rzeczy my

niewiasty zwykle przeczuwamy, ale z Grabowiczem 
nawet przeczuciu są zbyteczne... Pytałam raz tego 
pana, co mam uczynić, aby uzyskać jego doktorskiej 
mości życzliwość... Odpowiedział mi krótko — „nie 
grzesz!.."

Zaśmiała się głośno. Jakaś nuta fałszywa szyb­
ko w jej śmiechu zadźwiękła i zmarła.

— Nie grzesz!., nie grzesz!.. — wołała znów 
wesoło. -— Jak ja, proszę pana, mogę nie grzeszyć? 
J a k ? . . .

— Za małżonka posiadam stare pożółkłe szty­
chy, mieszkam na poetycznem wzgórzu nad Hory- 
niem, a otacza mnie lud grzechów moich do zbytku 
żądny... A mianowicie — wiekowy pan Tadeusz, Na- 
łyński, którego żona do Jasnych Wód nie puszcza, 
natarczywy... cha! cha! cha!... natarczywy pan Ohij 
i signor Łosieski, taki pan, który nosi w oczach 
piekło i pozostaje... Katonem. Chociaż posiada wszel­
kie dane, żeby się we mnie zakochać, “dyby nie...

— Dla czego grasz pani komedyę — gncho 
przerywa Łosieski.

— Panie Gustawie!,.
— Od kwadransa jesteś pani na scenie... —- 

sucho powtarza Łosieski.
Zaśmiała się nerwowo.
— Pan wiecznie scenę widzisz... Paonowe wspo­

mnienia... ojciec Turliński, który dziś spokojnym 
kuchmistrzem i... ona!

— Koinedya!... — cedzi Łosieski.
— A pan...
Urwała i spoważniała nagle.
— Zrobiłam dziś pyszną zamianę — zwróciła 

się do mnie. — Jakiś obrzydliwy sztych wpadł w oko 
Tarnobrzeskiemu; naturalnie otrzymał sztych a ja 
cudowny puszysty dywanik ku umartwieniu biednego 
Józia... Ale otóż jesteśmy... Dobrej nocy panom.

— Całujemy rączki.
— N o! no!... to już za odważnie — wyrywa 

mi swoją rączkę Powierska, — A teraz niech wiel­
możny tragik dobrodziej złoży kawał loda na moim 
ręku... B rrrr!... doskonale. Ciekawa jestem co się 
panom przyśni?... Józiowi naturalnie stracony sztych, 
panom — nie wiem... A mnie ?... panie Aleksandrze, 
czy wolno mi o panu pomarzyć?...

— Do usług pani..,
— Wybornie. Proszę się kłaniać Grabowiczowi.

Wracamy środkiem ulicy uśpionej wioski. W cha­
tach wieśniaczych światła pogasły, koło zabudowań 
gospodarskich stoją wierzby ciche, w sadach ptactwo 
usnęło, usnął i wietrzyk rozmarzony blaskiem księ­
życa, który wbiegł na wyżyny gwiazdami usiane, 
srebrzy Horyń, błękitnawą dymką zasnuwa pola 
i łąki aż hen ku lasom, które ich mocnem ramie­
niem objęły. C. d. n.

M i n r o  s p r z e d a ż y
§ ł o w a  P o l s k i e g o

o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników
W P a s a ż u  M i k o l a s c h a

od w ejścia z ul. Kopernika 3402
Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż wszystkie nasze 
wydawnictwa.

Mministracya „Słowa Polskiego” we Lwowie.

CESARZ ■we Lwowie.

H a l i c k a  l O ,  2  p i ę t r o
(dom Jankowskiego)

Pracownia sukien i kon fekc ji damskich
©raz; SŁa/alsa, łsroj-a. pod kierownictwem

T .  I E 3 -  ( 3 - o r t . I a 3 ^ : o - w - s ^ : i e g ; o
z K rakow a. 7624 7

Kołpaki, pióra czaple, agrafy, 
spinki, guzy, klamry do delji,
PASY SŁUCKIE — — --------
— — — PASY RYCERSKIE
KARABELE — — — --------
rapcie, lama złota i srebrna na 

żupauy.

D L A  U R Z Ę D N IK Ó W
kapelusze i czapki, borty złote, 
rozety, naramienniki, guziki, pa­
łasze, kuple, wstążki do wszyst­
kich orderów i medali, rękawiczki, 
krawaty, sztruple skórzane i gu­

mowe poleca najtaniej

L W Ó W
magazyn broni, przyborów uni­
formowych, automobili i staro­

żytności.

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej" 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
meusiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie*, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, s* 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Zora. „Drogami życia", powieść współczesna, 8- 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. T20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprc

w Admiiiistracyi „Słowa Polskiego"
Lwów, Chorążczyzna 17-19.

Za zaliczką ż powodu znaczniejszych kosztr^  
przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztoi 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wi 
cej. Opaska poiecona kosztuje o 25 halerzy droż< 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistrac 
orzyma wszystkie trzy tomy franco. 38<

C. t  uprzyw. padcyjsŁ akcyjny Oddział depozytowy
przyjmą je wkładki i wypiaca zaliczki na ra- 
chunek bieżący, przyjmuje ao przechowania 
papiery wartościowe i uiizieia na „aitowe 

zaliczki. 35

N a d to  z a p r o w a d z o n o  n a  w ió r  in a ty tn e y i z a g r a n ic z n y c h  t a k  zw a n o
( S a f e  J D e p o s it s ).

Za opłatą 60 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie panoerr 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie pr; 
chowywac można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do te 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym

K ursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 3 września 1903.

Kumy o ile inaczej nic podano, obliczone są za 100 
koron nom inaln. ■wartości i za gotówkę . ,

Ogólny dhlg państwa. JisagStsSs
JoAsipUty dług jpais-cwfc 
w banknotach, maj—listopad . •

„ luty—sierpień .
w  srebrz* etyczeń—lipiec . • • • 

iw iecień—październik

. 4

. 4

.4  H .5 .5 .S

, .4D

, .4/2 .42 
. 3*2
: r.4

Ceny Z roku IŁoi no ‘250 zł. m . k.
^  * 1860 500 zł. w. a.

1S60 „ 100 'ii. „ „
•  • 1.864 a 100 zł. „ * • *
• " 1864 „ 50 al, „ „ . . —

£Jsty zasW . domen państw 120 zł. 5
Diua państwa krajów koronnych.

w radzie nańatwa reprezentowanych. 
W r. : „

• * inwest. woL od potn . .8  H
0tlig;tcy* kalsjows.

Kolej Axevks. Albrechta w sreorze . 4

l  sztukę 5 •/
Karola Lu<L 200 ał. dt. £• ^
Obligacy* pierwszeństwa kaleiowe._ 

Kolej Aicyks. Alb. 300 zł. w aren. . o
200 zł. w złocie • o

I ozes? Km. 1885 200. 1000, 5000 ^  *
• r 1805 400.2000.10000 Ł  4
" Bukowińskiej lokal. 400 Kor. • . *
„ Karola Ludwika sr e g . . . . .  .4
.  Lwow.-Czer.-J asaiej Bm. 1894 • 4
’ Dług państw, kraj. kor. węgier

Węgiarwta renta złota • • • ■ • •
Węg- renta w. Kor. woina od pod.
W w , renta w. Kor. „ » . «
Pożyczka koL z r. 1889 w złocie .
Pożyczka kol. z r. 1889 w 3reDrze .
Węg. obligacye propin. w. a. . . .
Węg. » prem. reg. Cissy • «
Węg. pożyczka prem. po 100 zŁ . . ^
Obłuraoyo hidemmaaeyjne hipoteozne

Kroaeyi i Sławonia . . . . .  46o 
— Propmacyjne woL od pod .. 

Węgierskie obligaoy© hip- . • • • 
Kroaoyi i Sławonii obhg. bip. . .

Inne puWwzne poźycztó.
Pożyozka reg. Imnaju z r. 18% •

r r B r-„ kraj. Bukowiny z r. 1890 •
Obi. prop. Bukowiny  ...................
6-al. poZ. kraj. z r.  ...................

4
. 4.3 »/ .4 */ 
. 4 U 
• 4 b 
.4

. 4 H . . 4  . . 4

.5

. 4

.4

100 -  1oo120 
100 40 100,0 
99 9,a 10 U 15 100 40] l‘'0;6C 

17.. - ] 179!- 
4(.|| 154!40 

184 5‘ iól183;—. 
247
247
‘ÓGi 50

92|40

IGO 30 
118 30 
12-125 
100
506

253
305

120,55
100,60
92:6o

lOlIlO
119 
130 
100 
olO

50| 135100 25 101
jOOióGf 101 
99,7o| 100 

lf-o.io" 101 yol-ói 100

155
zOO
200

101
101
98
98

10 157 
205 
203

107
99
99

108
98

89

50

302

99

108
10G
100
104
99

10

G&L obi. prop. « r. 18SJ. . • <
Poż. BtśMts ijwowa z r. 1888 <

,  t r z r. 1900 .
,  T Wiednia b r. 1874.

Eenta wioska za 109 br . . .
Po& bypot Bułgaryi ■ r. 12w

Listy zastawne
(Obbgacye hipot. i listy dłużnżj. 

Anstr. zakL kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. saonuski................ ó

GkkL*afcc. L k  t  l.Wo pr. L w S2̂ /s L 5 
Oto.L « ,  „ los "w 50 lat. . • • 4 *i
O&L . b , los w 00 lat. . . .  4
Gai. xow, kred. ziem. los w 66 lat .4  
Gal. ,  ,  ,  « w 41 lat .4
GaL » w ,  dawn. emie. • • 4
Gal. „ 8 B po 200 Kor. . . .4

f Banku kraj. dla GaL i Lod. w 51 L • 4 v
Banku ,  , „ zwr. w 57V» L • 4
Banku B oblig. jtomun. 2 9mis. • • o
Baniu o „ e 8 e. L w 42 L j  4 ł/
Banku „ „ , 4  em. L w. 45 L
Banku - „ koL L w. 57ViL . . .  4
\ustr. w<;g. Banku los w 401/* L . • 4
Auatr. . , ioa w 50 L . . • • 4

Obiinaoyc z prawem pierwszeństwa. 
Koioi "półn. Ford. em. z  r. 18S6 .4  

.  l  » a B 1387 .4
9 l  B > ,  ,  1886 • 4
! I  “ .  1881.4

! > ,  B 1888 . 4
* Lwów-Czem-Jassy 1©4 p. 10»/« 4 

„ 1B34 • • « •4
Gal koL lokalne  f
Wee.*GaL kolei em. 1370 • . • . . .o

: : : : iss?
Losy procentowe, i za sztukę)

Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880
po ICO zł. - a . ............................... 8

m „ „ em. 1889 po 100 sL W. &. .5  
Tow. ż. na Lma. 100 zł. m. k. p. 10®/o 4 
DregaL Imn. z r. 1870 po 100 zł. w. a. ó 
Węg. banku bip. pr i, z. po 100 zł. w. a. 4 
Poi. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Pot. . , po 50 zŁ w. a. 4
Pot. serbika prem. po 100 fr................H
Toreokie obL prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basihca po ó zł. w. a. 
ZukŁ kr. dla nand. i pra po 100 zŁ w. a
C im ry po 40 eL m.  .....................................
PożyeaSA m. Lasera cu po 26 zł. w. a . . ■ 
Pod. arem, nu as. Krakowa po 20 zł. w. a 

P„ „ Lubiany po 20 aL . . . 
0£gm 99 40*Lw. u ............................

2Sj

101
101
101
101
101
93

18
485
168&H
79
71

167

102
99

102
99
99

101
101

102)70 
102  " "

102
102
102
93

100

108
108
lOb

50

19
441
178
87
83
75

173

paiey p s e k n E .  • • • •  ...............
oaerw. kra. austr. tow. t e  10 k . ,  ,  ,  ,  ,
. » « węg. tow. po ó z ł . ...................
Punaaoyi arcyKS. Bnaoiia po 10 zł. . . .
^ajjna p o 4 0 z £ . m . u . ............... ...
ł-ozyozjŁo miasta SausDttrga po 20 oł. , \
St. Genoia po 40 sł. m  u.  ............... *
Bo2. pr. m. Stanisławowa po 90 aL ' | '
Li omunamo m  Wieoma z r. 1874 po 100* zł
dkeye przedsiębiorstw trauauortow,
Bu ł  koL iok. auc. pierw. 200 zł, . . . .

,. r r ancye zakład 200 ał. . . .
lustr. Tow. żegi. ua Dunaju 1500 Kor. .xoiei półn. cos. Ferayn. 2100 Kor.............
vołomyj. koL iok. taitc. pierw.) 200 zŁ • 
KoL Lwow-Bełzec Jakc. pierw.) 200 zł. .

„ Lwow-Ozam.-Jasay 200 zł. ...............
n wBonodn.-gab-ioKain. 200 a ł................
m państwowych 200 zł. —_rkX) fr , . .  • . 
u połuonicwoj 200 zł- =  500 fr. . .  . .
» węg. gaiicy). iokaL 200 zł . . . . .  .  .

Akcye banków iza sztukę)
■>anku Anauo-austr. 210 K o r . •
■eszt. ban wn bandl 1000 Kor......................
ąkłed kred. dła aandiu i przam. Ś20 Koi 
v Qg. Darmu kredyt. 400 Koi. . . . . . .
'omo auutr. tow. esk. 400 Kor. . . • • • 
r!iJic. banku hipotecz. 400 Kor. . . • • 
■aiic. barurn dió bandin i prsam. 400 Km 
iucu aia itrajów itoronnych 400 Kor. •

•anjKti Austro-węg. 1400 K!c......................
>aukn Związków.’ rCmoubank) 400 Kor.
'z®sk. oanKu związk. 2CX) K or....................
‘nnu, steiusŁa o ansa 200 K or.................... ...
Akcye przedsiębiorstw przemysł.

popala, węgia w Brux 100 ał. • • •
^anc. gazp. naft. tow. 5CO Kor....................
i.aatr. tow. górnicze Aipme 100 aŁ • • 
razKięgo to^r. zoiazn. przem. 200 nŁ •

^cnoamoy 500 K o i. ..........................
lureon. zarz. tytoniów 500 franków . . , 
rrifa. tow, a,op. węgla 70 zł. . « * • • •  ■

* W e k s l e .
UJ se Cl. dewizy krótko tenm)

Beriin i “ em. m. oanŁ za 100 marek 4 
I>onayn 10 funtów eztei. . . . . .  4 
Paryż i iraneusk. m. bank. aa 100 fr , . 8 
Petersburg 1 Warszawa za 100 rubli .5 V 
W łoskie oenk. za 100 liró w ..................«

»  • 1 • t ,.Dataż  ............. ...................
20-fcmnkow ta
    ,  •
Niemieokie banknoty za 100 marek . .
Włoskio oanknoty za 100 l i r ......................
BuMb Dwumoty aa W® rubli. , . r  .  . .

168 _ 178 ■—
63 50 64 50
26 -- 27;
68 72 —

221 — 231 —
77 81 —

240 270 —
_- — -- —

474 — 479 —

420
394

-
400

862 — 87(• -
5410 5430 —

— — — —-
—

572 50 574 20
992 — 400 —

—- — — —
—j _ _

400 25 400 75

272 _ 272 50
2703 —2709 -

712 _ 713
—

518 519 _
580 — 532 _
240 — 260 _
405 40fi _

1580 —!1586 _
514 501 615 bo
248 244 _
250 50 251 50

650 _ 660
1045 —1050
362 50 363 50

1653 1660
711 — 713 —
-—— — _

876 ■— 880 —

117 32 117 50
239 05 230 25
95 05 95 16
— — —
9b 1E 95 25

u 87 U 42
19i0E 10 07
23 i i /3 55

1 117 &> 117’ 50
95. Hi| 9«• 8

1 26*18)■ 25S187

C E N N I K  
lwowskiej izby handlowej i przem ysłowej

Lwów, dnia 4 września 1903
L Akcye za sztuki*.

Banku hipot. gaiic. 00 200 zł. (400 K.)
Ez diridende 20 K o;............................

Banku gałic. dla nandlu i przemyciu
po a t  200 (400 K o r .) ..........................

Kolei ^aL Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
Koiei ljwów-Ceern-Jaśsy po 200 zł. w. a

w srebrze (400 K o r .) ..........................
Garb. w Rzeszowie po 200 zŁ (400 Kor.) 
FaDryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor......................
Tow. dla gaiic. nrzedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor. ) . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5,/« w. a. wyL z 10°/, . .
Banku h. g. 41/*0/, w. a. ios w 50 L
Banku h. g. 4°/o „ „  ios w 60 L po 900 K.
Banku kraj 4l/a°/o w. a. los w 51 L . .
Banku kraj. 4°/o w. & los w 67 L . . 
Towarz. kred. gad. ziem. 4°/« (1 emis.) 
Towarz. kre/iyt. galic. ziemsk. 4°/o los

w 4lVa l a t ..............................
.  4°/» Iob w 56 l a t ...................

Hi. Obligi za 100 K.
beż kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propmacyjnego iV o w. a. 
Bu&owińaki funa. propinaoyjny 6°/o w. 
Komuname Banku kraj. 5->o 2 emisya 

,  ,* 4l/9°/o 3 emisya
„ „ 4°/o 4 emisya . .

Kolej lokain. wooh. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r.. 1878 . .
Poayozki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1898. . 
Poayozka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

* * » 41/a°/« po 200 Kor
IV. Losy,

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 a t  (40 Kor ,

Y. Monety.
Dukat o eca re k i....................................   . .
30-frankowka....................... ...........................
100 rubli rosyjskich .  •  .......................
W  H m k  Łśamioohień................................

płacą tżąć

580“

570-

400-

i

1 801 -I-
L 701) 102 

99

96';

99 80 
108

99’

100..

99 t

100 _

77 -

L 24

252 l

SAtTTOR VT2£IAiTT

CL uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje ł Bprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Odpowiedziany redaktor: 
7j drukarni ..Słowa

Józef Zi.»™fri r . . iri. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i CzańcŁ


